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“Muszę czuć, że dziewczyny na boisku mi ufają i liczą na mnie. Radzę sobie z presją 
psychiczną. Mistrzostwo Europy wygrałyśmy zespołowością, na boisku ufałyśmy sobie.”
 
 
Sylwetki Siatkarek 
 
 

Małgorzata Glinka - 
 dziewczyna o 
atomowym uderzeniu 
 
Jest z pewnością jedną z 
najpopularniejszych siatkarek “złotej 
drużyny” trenera Niemczyka. 
Skromna, sympatyczna i wesoła, a z 
drugiej strony świadoma swojej 
wartości, posiadaczka ciętego 
dowcipu. Rzecz o Małgorzacie 
Glince, która zaskarbiła sobie 
sympatię niemal wszystkich fanów 
siatkówki.  
 
 
 
 

Dlaczego siatkówka? 
 
 Do warszawskiej Skry trafiła 
przypadkiem. Zauważył ją trener Teofil 
Czerwiński, dostrzegł w niej talent i postanowił 
dać szansę. Zaprosił na treningi i zaszczepił 
miłość do siatkówki. O swoim pierwszym 
szkoleniowcu Gosia Glinka wypowiada się 
zawsze niezwykle ciepło: 
 "W podstawówce rozpoczęłam treningi, 
potem zauważył mnie trener Czerwiński. Mama 
trenowała kosza, tata również jest sprawny 
fizycznie. Tak naprawdę to nie wiem, po kim 
mam talent (śmiech). Pierwszemu trenerowi, do 
którego trafiłam zawdzięczam wiele. W szkole 
podstawowej zawsze byłam rezerwowa, nikt we 
mnie nie widział wielkiego potencjału. Do 
momentu, kiedy trener Czerwiński przez 

przypadek mnie gdzieś zobaczył. Nauczyłam się 
przy nim wiele, między innymi podstaw techniki. 
Jestem Mu wdzięczna za to, że mnie zauważył i 
przede wszystkim zainteresował siatkówką. 
Mamy ze sobą kontakt do tej pory, był gościem 
na moim ślubie. Wziął mnie taką chudą sierotę. 
Wcześniej tylko snułam się po boisku, nikt nie 
dostrzegł we mnie wtedy jakiś szczególnych 
predyspozycji, nie wybijałam się. A on mimo 
wszystko zauważył coś we mnie, zaprosił do 
Skry. To właśnie jemu zawdzięczam to, że 
połknęłam bakcyla. Trzeba przyznać, że ma 
dobrego trenerskiego nosa (śmiech)."  

CV: Małgorzata Glinka 
 
Specjalnośc: Przyjmująca  
Numer: 7 
Data urodzenia: 30 września 1978 
Miejsce urodzenia: Warszawa 
Stan cywilny: mężatka 
Wzrost: 192 cm 
Waga: 76 kg 
Zasięg w ataku: 320 cm 
Zasięg w bloku: 295 cm 
  
Kluby: Skra Warszawa (1993-96); Dick Black Andrychów (1996-
98); Augusto Kalisz (1998-99); Metodo Infoplus Vicenza (1999-
03),  Asystel Novara (2003-2005), RC Cannes (2005/2006) 
 
Sukcesy klubowe: 
- 1996/97 - wicemistrzostwo Polski oraz Puchar Polski z zespołem 
Dick Black Andrychów 
- 1997/98 - wicemistrzostwo Polski z zespołem Dick Black 
Andrychów 
- 1998/99 - wicemistrzostwo Polski z zespołem Augusto Kalisz 
- 2001 - zdobycie Pucharu Włoch z zespołem Minetti Veneto 
Banca Vicenza 
- 2001 - zdobycie Pucharu Konfederacji siatkarek (została 
wybrana najlepszą zawodniczką turnieju 
Final Four)  
- 2003/2004 vicemistrzostwo Włoch z zespołem Asystel Novara  
- 2003/2004 Superpuchar Włoch z Asystel Novara,  
- 2003/2004 Puchar Włoch   
- 2004/2005 vicemistrzostwo w Lidze Mistrzyń z Asystelem Novara
Osiągnięcia z reprezentacją: 
- 1996 - trzecie miejsce na Mistrzostwach Europy Juniorek
- 2003 - zdobycie mistrzostwa Europy (została wybrana najlepszą 
zawodniczką mistrzostw) 
- 2003 – MVP/Best Scorer Pucharu Świata  
- 2005 – Mistrzyni Europy - po raz drugi z rzędu 
Inne: 
- 2003 - wybrana najlepszą siatkarką Europy 2003 roku 
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Błogosławieństwo natury i początek 
zdrowotnych problemów: 
 "Miałam chyba ok. 16 lat, jak w wakacje 
urosłam 12 centymetr-ów. Mama wystraszyła się 
jak mnie zobaczyła. I między innymi przez to 
zaczęły się moje kłopoty z kręgosłupem. Teraz 
sytuacja wygląda tak, że mam dyskopatię. Jakieś 
3 lata później zaczęły mnie nękać potworne bóle 
w kręgosłupie, z czasem ból promieniował do 
prawej nogi. Nie wytrzymywałam tego, 
pojechałam do lekarza, zrobili mi rezonans 
magnetyczny. Diagnozy lekarzy były różne. 
Jedni mówili, że ze sportem koniec, inni 
natomiast chcieli robić operacje. Był to dla mnie 
bardzo ciężki okres, czułam, że wszystko mi się 
zawaliło. W końcu zdecydowałam pojechać do 
Włoch do zaufanego lekarza i teraz jestem pod 
jego kontrolą już 6 lat. Powiedział mi wtedy, że 
mam ten problem i muszę żyć z bólem, innej 
rady nie ma. Tak czy inaczej, niezależnie od tego 
czy będę grała w siatkówkę czy nie, ból nie 
minie. I wcale nie jest powiedziane, że po 
operacji będzie lepiej. Nauczyłam się radzić 
sobie z tym. Po każdym zakończonym sezonie 
jadę na tydzień do Vincenzy do mojego lekarza. 
Tam przez tydzień dochodzę do siebie. Wiem, że 
bardzo ważna w tym wszystkim jest moja 
postawa. Między innymi to, żebym dobrze 
rozciągnęła się przed każdym meczem czy 
treningiem. Muszę po prostu dbać o siebie i jeśli 
czuję, że zaczyna się źle dziać wiem, że należy 
odpocząć. Nie wolno mi się zbyt forsować."  
 
 Jej kariera w Polsce potoczyła się 
bardzo szybko. Najpierw była Skra Warszawa, z 
którą awansowała do pierwszej ligi. Nie była 
jeszcze pełnoletnia, kiedy podpisała kontrakt z 
drużyną Dick Black Andrychów, z którą 
walczyła o najwyższe cele w polskiej lidze. W 
sezonie 96/97 wraz z Andrychowem sięgnęła po 
Puchar Polski, a wkrótce potem na jej szyi 
zawisł srebrny medal Mistrzostw Polski. 
Następnym klubem, który zdołał pozyskać 
Maggie był Augusto Kalisz. Glinka trafiła tam 
jedynie na jeden sezon i powtórzyła wynik z 
poprzednich lat - znowu wywalczyła z drużyną 
wicemistrzostwo Polski.  
Po zaledwie sześciu latach grania na krajowych 
parkietach, Gosia Glinka wyjechała do Vicenzy. 
Jej marzenie o słonecznej Italii spełniło się 
bardzo szybko. Jednak do dziś wspomina z 
sentymentem czasy, gdy grała w Polsce.  

 
 "Szkoda mi, że Skra się rozpadła, 
szczególnie ze względu na dziewczyny, które 
zostawiły na parkiecie dużo zdrowia. Tak 
naprawdę odeszłam stamtąd w dobrym 
momencie, awansowałyśmy do pierwszej ligi, a 
ja dostałam propozycję z Andrychowa. Nie 
miałam wtedy osiemnastu lat, więc rodzice 
podpisali za mnie umowę. Nie chciałam 
wyjechać za nic, było mi w Skrze dobrze. Ale z 
perspektywy czasu sądzę, że to była trafna 
decyzja mimo mojego młodego wieku. Potem był 
Andrychów i Kalisz. Na początku mojej kariery 
miałam wielkie szczęście, że trafiałam do tych 
właśnie klubów.. Zarówno Skra, Andrychów jak 
i Kalisz zawsze wywiązywały się z umów. Jestem 
im wdzięczna, że wtedy zaopiekowali się mną. 
Szybko we wszystkich tych klubach się 
odnalazłam i zawsze dobrze się czułam. Jednak 
zawsze moim największym marzeniem był 
wyjazd do Włoch. Pamiętam jak powiedziałam 
sobie: Ja tam muszę pojechać, za rok, za dwa po 
prostu muszę!" 
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Spełnione marzenia 
 
 W 1999 roku podpisała kontrakt z 
Metodo Infoplus Vicenza, której barw broniła 
przez kolejne trzy sezony. Była wyróżniającą się 
zawodniczką, która doskonale wkomponowała 
się w zespół. Na jej barkach zawsze spoczywał 
ciężar gry w ataku. Z Vicenzą Glinka również 
odnosiła sukcesy: w 2001 roku zdobyła Puchar 
Włoch oraz Puchar Konfederacji siatkarek. Przy 
okazji drugiej imprezy zdobyła także 
indywidualną nagrodę - została uznana najlepszą 
zawodniczką Final Four. W 2003 roku 
postanowiła zmienić klub i podpisała dwuletni 
kontrakt z Asystelem Novara, klubem, który 
należy do ścisłej czołówki włoskiej ligi. Jednak 
z tamtejszą drużyną Glinka nie odniosła żadnych 
spektakularnych sukcesów.  
 
 Jej kariera klubowa potoczyła się 
błyskawicznie, niemal jak we śnie. Jednak 
początki bywają zawsze trudne, ciężkie chwile 
nie ominęły również Gosi Glinki: 
 
 "Na propozycję gry we Włoszech i 
ewentualny wyjazd byłam przygotowana od 
dawna. Wiedziałam, że tylko tam mogę się 
spełnić jako zawodniczka. Gdy pewnego dnia 
zadzwonili do mnie z Vincenzy - pojechałam bez 
namysłu. Zostawiłam w Polsce rodzinę i 
chłopaka, ale marzenia były silniejsze. 
Pamiętam jak dotarłam na lotnisko, oczywiście 
odwozili mnie rodzice, i dopiero tam 
zrozumiałam, że nie będzie tak łatwo. Mama 
płakała, tata był “niewyraźny”, a ja musiałam 
się „trzymać” - chciałam być przecież dorosła. 
Pamiętam zdanie, jakie wtedy wypowiedziałam: 
„Nie przejmujcie się, przecież zawsze mogę 
wrócić do Polski”. Wiedziałam, że muszę 
spróbować w przeciwnym razie będę żałować do 
końca życia. Pamiętam, że z lotniska odebrał 
mnie prezydent Vincenzy i od razu, tego samego 
dnia, poleciałam na turniej do Grecji. Nie 
umiałam ani słowa po włosku, nic nie 
rozumiałam. W pokoju hotelowym zamieszkałam 
z Bułgarką, która coś bez przerwy do mnie 
mówiła, a ja kiwałam tylko głową. Zawsze byłam 
odważna, również w kwestii mówienia po 
włosku. Nigdy się nie wstydziłam mówić i w ten 
sposób nauczyłam się tego języka dość szybko. 

Choć początki były niezwykle trudne. Płakałam, 
co noc. Brakowało mi rodziny, znajomych."  
 
Mimo tych przeżyć, Maggie gorąco namawia 
wszystkie siatkarki, by spróbowały swoich sił 
zagranicą: "Zawsze powtarzam dziewczynom, 
żeby wyjeżdżały do Włoch jak tylko mają taką 
możliwość. Nie tylko do Włoch, ale w ogóle 
zagranicę. Tam jest inna siatkówka inna 
mentalność, niestety tu w Polsce musimy się 
jeszcze wiele nauczyć. Choć wiadomo, że np. do 
Włoch nie jedzie się po naukę, Tam po prostu 
trzeba robić punkty. Na pewno doświadczenie, 
jakie tam zdobędziesz jest bezcenne, nie mniej 
jednak, aby grać we włoskiej lidze trzeba 
prezentować od początku wysoki poziom."  
 
 

Mistrzostwa Europy w Ankarze 
 
 Rok 2003 był przełomowym dla Glinki. 
A to za sprawą zdobycia tytułu mistrzowskiego 
Starego Kontynentu. Z pewnością wszyscy 
kibice pamiętają niezwykle dramatyczny mecz 
półfinałowy, w którym Gosia Glinka zdobyła aż 
40 punktów! Taka zdobycz punktowa robi 
ogromne wrażenie, co znalazło wyraz w słowach 
komentatora niemieckiej telewizji, który 
zakończone spotkanie podsumował w 
następujący sposób: “Glinka – Niemcy 3:2!”. 
Wkład Maggie w ten złoty medal był ogromny. 
Jej znakomita gra sprawiła, że urosła 
momentalnie do rangi największej gwiazdy 
reprezentacji Polski.  
 
 “To był dla nas wspaniały okres. Trener 
Niemczyk umiał nas poukładać. Zresztą to była 
praca wszystkich ludzi, którzy prowadzili 
reprezentację również wcześniej. Andrzej 
Niemczyk niejako ściągnął mnie z powrotem do 
kadry, bo miałam przecież przerwę w występach 
reprezentacyjnych. Potrafił mnie zrozumieć - dał 
mi czas na odpoczynek po sezonie ligowym, na 
doprowadzenie mojego kręgosłupa do porządku. 
Dogadaliśmy się i w Ankarze miałam to 
szczęście, że mogłam bronić barw biało-
czerwonych. Pamiętam pierwszy mecz i pierwszą 
rozgrzewkę. Aśka Mirek, która była wtedy w 
życiowej formie, odniosła tą nieszczęsną 
kontuzję. Strasznie to wtedy przeżyłam. Ale 
myślę, że ta sytuacja dała nam kopa i w jakimś 
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sensie zmobilizowała do jeszcze lepszej gry. 
Mistrzostwa Europy na pewno w jakimś sensie 
mnie wykreowały. Dzięki nim ludzie o mnie 
usłyszeli. Jednak to nie jest tak, że to tylko 
Glinka jest gwiazdą. Siatkówka to gra 
zespołowa. Na początku turnieju w ataku wcale 
nie błyszczałam, forma przyszła na trzy ostatnie 
spotkania. Pamiętajmy, że jedna zawodniczka 
najpierw musi przyjąć piłkę, druga wystawić i 
dopiero wtedy ja mogę zaatakować. Nie czuję 
się lepsza od innych, nie jestem gwiazdą.”  

 
 

Puchar Świata 
 
 Po niespodziewanym zdobyciu 
Mistrzostwa Europy, Polską drużynę czekał 
bardzo ważny turniej, w którym nasze 
dziewczyny miały okazję sprawdzić się z 
najlepszymi zespołami świata. Reprezentacja 
wraz Glinką ruszyła na Puchar Świata do 

Japonii. W konfrontacji z najsilniejszymi 
wypadły raczej słabo jako drużyna. Natomiast 
Glinka potwierdziła swoją doskonałą dyspozycję 
i została najlepiej punktującą turnieju. Przy 
okazji odbierania nagrody spotkał ją wielki 
zaszczyt....  
 
 “Tak naprawdę, to prawie przez cały 
turniej nie wiedziałam, na którym jestem miejscu 
w jakimś rankingu. Przed ostatnim meczem z 
Egiptem trener powiedział: >Pomóżmy Gośce 
zdobyć nagrodę dla najlepszej zawodniczki 
turnieju<. No i dostawałam te piłki. Dobrze, że 
ten ostatni mecz grałyśmy z mało wymagającym 
Egiptem, bo zmęczenie dawało w kość. Śmiałam 
się, że momentami to już dwie piłki widziałam. 
Zrobiłam ileś tam punktów i akurat wystarczyło. 
Jednak, gdy odbierałam tę nagrodę, czułam 
niedosyt. Wiedziałam, że nie wypadłyśmy na tym 
turnieju jako drużyna dobrze, zajęłyśmy jakieś 
odległe miejsce. Pomyślałam wtedy: po co mi ta 
patera, szkoda, że nie stoimy razem na podium. 
W Japonii miało miejsce jeszcze jedno niezwykłe 
i ważne dla mnie wydarzenie. Otóż po ceremonii 
wręczenia nagród, podeszła do mnie 
rozgrywająca reprezentacji Chin i ku mojemu 
zdziwieniu poprosiła mnie o autograf. 
Wymieniłyśmy się autografami, zamieniłyśmy 
kilka słów. Było to dla mnie olbrzymie 
wyróżnienie, nie zapomnę tego do końca życia.”  
 
 Minęło zaledwie kilka tygodni, Gosia 
otrzymuje kolejne wyróżnienie. Tym razem 
Europejska Konfederacja Piłki Siatkowej 
przyznaje jej tytuł najlepszej siatkarki 2003 
roku. Odbiera nagrodę na oficjalnej gali w 
Wiedniu, dziękując przy tym wszystkim 
trenerom, z którymi miała okazję pracować, 
rodzinie i oczywiście złotej drużynie i trenerowi 
Niemczykowi. Polską siatkówkę tego dnia 
spotkał ogromny zaszczyt. Obok Maggie 
wyróżniony został włoski atakujący - Andrea 
Sartoretti, który również był pod wielkim 
wrażeniem atakującej z kraju nad Wisłą.  
 
 

Obrona tytułu 
 
 Na kolejne ME w 2005r. w Chorwacji, 
Polki jechały już jako obrończynie tytułu. 
Zdobycie tytułu możliwe jest w dzięki szczęściu, 
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przypadkowi. Obrona tytułu to już całkiem 
nowe, trudniejsze wyzwanie. Maggie nie złapała 
formy takiej, jak dwa lata wcześniej. Już nie 
była tą, która „w pojedynkę” ciągnęła całą grę. 
W ataku podporą tym razem była Dorota 
Świeniewicz, choć Glinka znowu była 
kluczowym ogniwem drużyny. Jej klasa i 
doświadczenie dawały znać o sobie w 
końcówkach setów i meczów. Nigdy nie 
zawodziła.  
Drugi trener reprezentacji Polski, Ireneusz Kłos, 
tak podsumował po powrocie z Zagrzebia 
postawę obu zawodniczek:  
„Chylę głowę przed Gośką Glinką, Dorotą 
Świeniewicz. To one w tych kluczowych, 
przełomowych chwilach brały na siebie 
odpowiedzialność. Nie bały się. Żadnej nie 
zadrżała ręka. Grały wręcz idealnie. Gosia 
zdobyła decydujące punkty w pojedynku z 
Rosjankami (o wejście do finału). Gdyby 
pomyliła się chociaż raz, uderzyła w aut, 
wszystko mogłoby się skończyć inaczej. Ale ona 
zagrywała tak jak chciała i gdzie sobie 
zaplanowała. Kończyła wszystko ” 
 Po powrocie do Polski kibice zgotowali 
„Złotkom” wspaniałe powitanie na lotnisko, 
Glinka nie kryła wzruszenia. Zdobycie drugiego 
z rzędu medalu nazwała największym swoim 
sukcesem w karierze.  

 
Ucieczka z Włoch 

 
 W 2005 roku pojawiła się propozycja z 
RC Cannes – najlepszego klubu francuskiego. 
Gosia podjęła decyzję o wyjeździe do Francji. 
Wiązało się to z chęcią zmiany otoczenia oraz z 
nadzieją, że sezon w lidze francuskiej będzie 
trochę lżejszy, co pozwoli jej organizmowi 
zregenerować się po kilku latach ciężkiej pracy 
w lidze włoskiej. 
 

„Przede mną następne wyzwanie. 
Bowiem postanowiłam zmienić klub i wyjechać z 
Włoch. Po sześciu latach spędzonych w Italii 
wyjeżdżam do Cannes. Czekają tam na mnie 
nowe wyzywania i nowe możliwości. Nie 
wykluczam, że wrócę jeszcze do Włoch. Mam 
nadzieję, że we Francji szybko się odnajdę, jadę 
tam przeżyć kolejną życiową przygodę. Cannes 
to przepiękne miasto, nie mogę się doczekać, 
kiedy tam pojadę.”  

Sama o sobie 
 
 “Jestem otwarta, wesoła, uśmiechnięta, 
serdeczna. Łatwo się wzruszam, chyba jestem w 
związku z tym uczuciowa i wrażliwa. Na pewno 
najważniejsza jest dla mnie rodzina. W wolnym 
czasie lubię czytać książki, surfować po 
internecie, jeździć samochodem, chodzić po 
górach, jeździć na nartach – czego nie wolno mi 
robić i nikt nie może się o tym dowiedzieć 
(śmiech). Czasem brakuje na to wszystko czasu, 
ale staram się, żeby siatkówka nie była jedyną 
rzeczą, która liczy się dla mnie w życiu.”  
 
 

Życie prywatne 
 

Dnia 26 czerwca 2004 roku W Bazylice 
Ofiarowana NMP w Wadowicach, Małgorzata 
Glinka powiedziała sakramentalne "TAK". Jej 
wybrańcem został włoski siatkarz Roberto 
Mogentale. 
“Jestem osobą szczęśliwą. Wokół mam wielu 
życzliwych i kochających ludzi, a to dodaje sił, 
na co dzień. Wierzę w małżeństwo. Bardzo się 
cieszę, że wraz z Roberto zdecydowaliśmy się na 
ten krok. Wiadomo, że czasem bywają lepsze i 
gorsze dni. Jednak to pozwala pracować nad 
swoim charakterem, ciągle się ulepszać. Jeśli 
chodzi o dzieci to bardzo bym chciała mieć 
prawdziwą rodzinę. Marzę o tym. Co raz 
częściej myślę o dziecku poważnie i powiem 
szczerze, że ciepło mi się wtedy robi w 
„serduchu”. Jednak poczekam jeszcze z tą 
decyzją, jedno wiem na pewno długo czekać nie 
będę!” 
   
 
Natalia Ciesek  
ciesek@reprezentacja.net    


